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W IA D O M O ŚCI
*  % % MARYAWICKIE
Wychodzą dwa razy na tydzień.

Warunki prenumeraty:
W kraju: ro czn ie  2 rb .

p ó łro cz n ie  1 rb . 
k w a r ta ln ie  50 kop.

Zagranicą: ro czn ie  3 rb .
p ó łro czn ie  1 rb . 50 k. 
k w a r ta ln ie  75 kop.

Dla p re n u m e ra to ró w  „M arya- 
w ity*  BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz  g a rm o n to w y  lub 
jeg o  m ie jsce  p ła c i  s ię  20 k.

C ena p o jed y n czeg o  n u m eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: fcódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-7J.

Druga Kapituła Generalna 
Kapłanów Maryawitów.

W życiu Kościoła Maryawickiego 
zaszedł fakt doniosłego znaczenia. W dniu 
20 maja r. b. odbyła się w Płocku Ka­
pituła Generalna kapłanów Maryawitów.

Podług ustaw  swego Zgromadzenia, 
kapłani Maryawici obowiązani są co trzy 
lata zbierać się na Kapitułę Generalną, 
na której mają być rozpatryw ane spra­
wy dotyczące tak  samego Zgromadzenia ka­
płanów jako  też i całego Kościoła wogóle.

Pierwsza taka Kapituła, od czasu 
uwolnienia nas z pod zależności od Rzy­
mu, zebrała się dnia 10 października 
1 9 0 7  r. Było to wówczas, kiedy Związek Ma­
ryawitów po wydaleniu go z kościołów, po 
ogłoszeniu przeciwko niemu bulli i klątwy 
papieskiej,pozbawiony wszelkich środków 
ludzkich a postawiony jedynie pod opieką 
Chrystusa w Eucharystyi ukrytego, zaczął 
stawiać pierwsze kroki na drodze samo­
dzielnego życia i rozwoju.

Powstawały kwestye pierwszorzędnej

wagi i domagały się załatwienia. Zarząd 
całym Kościołem i pojedynczemi jego czę­
ściami, ustrój hierarchiczny i wychowa­
nie kleru, liturgia i służba Boża, sprawy 
małżeńskie— oto rozległy przedmiot obrad 
pierwszej Kapituły Generalnej. Ponieważ 
kwestye te dotyczyły nie tylko kapłanów 
ale i ludu, ponieważ była to praca orga­
nizacyjna dotycząca całego Związku czci­
cieli Boskiej E ucharystyi,—przeto na Ka­
pitułę ówczesną byli zaproszeni delegaci 
z ludu.

Od owego czasu upłynęło trzy lata. 
Kościół Maryawicki podług w ytkniętych 
wówczas zasad postępował i rozwijał się 
szybko. Tworzyły się wciąż nowe parafie 
i posterunki, cześć Boskiej Eucharystyi 
przerzucała się z kraju naszego na Litwę 
i w odległe prowincye Cesarstwa, mno­
żyła się bez ustanku liczba dusz szukają­
cych Królestwa Bożego.

Jednocześnie zaś tu  na miejscu, 
w zorganizowanych już parafiach, w ystę­
powały sprawy ważnej doniosłości, sprawy 
kulturalne i społeczne, domagające się naty ­
chmiastowego załatwienia. Ochrony i szkoły, 
domy ludowe, w arsztaty rzemieślnicze i go­
spodarstwa rolne, budowa kościołów i kaplic 
—wszystko to, jako naturalny objaw ży-



830 WIADOMOŚCI m a r y a w ic k ie . JMi 42

wotności nowej organizacyi kościelnej, 
niemal z żywiołową siłą występowało do 
życia.

Kapłani Maryawici oddani by li pra­
cy bez wytchnienia. Jako kierownicy ca­
łego ruchu i poszczególnych parafii, m u­
sieli oni obok zajęć kapłańskich brać g łó­
wny udział w pracach społecznych i oświa­
towych, musieli nieraz stać się budowni­
czymi, niemal wziąć kielnię do ręki i sta­
nąć na czele robót budowlanych. Lud, 
k tó ry  poszedł za Chrystusem, był zgło­
dniały i spragniony nie ty lko moralnie 
ale i materyalnie, — i kapłani Maryawi­
ci zastosowali do siebie słowa Zbawicie­
la wyrzeczone do Apostołów: „Dajcie im 
w yjeść."1)

Stosownie do tego stanu rzeczy 
w Kościele Maryawickim odrębne było 
zadanie drugiej Kapitu ły Generalnej. Nie 
było już  potrzeba nowej organizacyi, bo 
to było postanowione na pierwszej Ka­
pitule; nie było potrzeba zwoływania de­
legatów z ludu, gdyż nie było do zała­
tw ienia spraw ogólnej natury bezpośre­
dnio ludu dotychczących.

Natomiast kapłani nasi znajdowali 
się w położeniu owych uczniów Chry­
stusowych, wysłanych na wioski i m ia­
steczka Palestyńskiej ziemi w  celu opowia­
dania Ewangelii, do których—gdy z podróży 
apostolskiej w rócili — powiedział Zbawi­
ciel: „Pójdźcie osobno na miejsce puste 
i odpocznijcie cokolw iek."3) Obarczeni ró ­
żnego rodzaju obowiązkami nie ty lko  
duchownej ale i doczesnej natury, kapła­
ni Maryawici potrzebowali choć k ró tk ie ­
go wytchnienia i spoczynku obok swoje­
go Mistrza i Przewodnika, potrzebowali 
bliższego zastanowienia się nad swojemi 
względem tegoż Boskiego Mistrza obowią­
zkami, potrzebowali odnowienia i ożywie­
nia tej czystej i  bezinteresowanej m iło­
ści, która ich oderwała od świata i odda­
ła Chrystusowi Eucharystycznemu.

To się stało na drugiej Kapitule 
Generalnej.

1) M ar. 6, 37,
2) M ar. 6, 31.

\

Kapituła rozpoczęła się uroczystą 
Mszą Św. Soborową. 0 godzinie 10 z ra­
na Najprzewielebniejszy Ojciec Biskup, 
M inister Generalny Zgromadzenia kapła­
nów Maryawitów, ubrany pontyfikalnie, 
wyszedł do ołtarza, w otoczeniu wszy­
stkich kapłanów Maryawitów przybranych 
w szaty kapłańskie. Dostojny celebrans 
zaintonował hym n do Ducha Św. „Przy­
bądź Duchu Stworzycielu," k tóry  wszyscy 
zgromadzeni odśpiewali. Poczem rozpo­
częła się Msza Św., współodprawiana 
przez wszystkich kapłanów razem z Naj- 
przewielebniejszym Ojcem Biskupem.

Gdy się zbliżyła chwila Kom unii 
Sw., Najdostojniejszy celebrans zwrócił 
się do zgromadzonych z pełną namaszcze­
nia i ognia miłości Bożej przemową.

Przytoczywszy na wstępie słowa Pa­
na Jezusa wyrzeczone do Apostołów: 
„Pójdźcie osobno na miejsce puste i od­
pocznijcie cokolwiek," dostojny mówca 
przypomniał zgromadzonym wszystkie w y ­
s iłk i potęg wrogich, wszystkie usiłowania 
hierarchii rzymsko-katolickiej w celg od­
wiedzenia nas od ślubów Bogu uczynio­
nych. Lecz Chrystus zwyciężył nieprzyjaciół 
czci swojej i zachował sług swoich aż dotąd, 
okazując tym  którzy Mu się oddali, szcze­
gólniejszą opiekę swoją. Przeto Najprze­
wielebniejszy Ojciec B iskup wezwał zgro­
madzonych do odnowienia ślubów Bogu 
uczynionych, do odnowienia miłości ku 
Chrystusowi w Eucharystyi ukrytemu.

Nastała chwila nader uroczysta i rze­
wna.

Najprzewielebniejszy Ojciec Biskup 
pierwszy odnowił śluby zakonne i przy­
ją ł Komunię Św. Poczem wziął w ręce 
Przenajświętszy Sakrament i zwrócony 
do zgromadzonych kapłanów, przyjmo­
wał od nich odnowienie ślubów zakon­
nych, które każdy czynił wobec Hostyi 
Przenajświętszej w  następujących sło­
wach: „Ja brat N. N. ślubuję i  obiecuję 
Bogu Wszechmogącemu, k tóry jest obec­
ny przedemną w  tej Przenajświętszej 
Hostyi, Najświętszej Maryi Pannie, B ło­
gosławionemu Ojcu Franciszkowi, wszy­
stkim  Świętym i Tobie Ojcze — przez ca-
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ły czas życia mego zachować pierwszą 
Regułę Braci Mniejszych św. Ojca F ran ­
ciszka, żyjąc w posłuszeńswie, bez wła­
sności, w czystości i szerzeniu czci Prze­
najświętszego Sakram entu, według ustaw  
Zgromadzenia kapłanów Maryawitów Nie­
ustającej Adoracyi Ubłagania". Poczem 

• każdy przyjmował Komunię Świętą.
W zruszenie ogarnęło wszystkich. 

Łzy rozrzewnienia, i miłości zabłysły 
nie tylko na twarzach kapłanów, ale 
i zgromadzonego ludu. Nadziemski pokój, 
ten pokój Boży którego świat dać nie 
może, spływał z Hostyi Przenajświętszej 
do serc miłośników Chrystusow ych i udzie­
lał się wszystkim obecnym na tej pod­
niosłej uroczystości.

Po południu nastąpił drugi nie mniej 
ważny ak t tej Generalnej Kapituły.

O godzinie pierwszej wszyscy kapła­
ni Maryawici wraz ze swoim Ministrem 
Generalnym zebrali się do kaplicy, aby 
tam w obecności Chrystusa ukrytego 
w Eucharystyi — wystawionego w Mon- 
strancyi — zastanowić się nad obowiązka­
mi powołania swego. Najprzód Najprze- 
wielebniejszy Ojciec Biskup przemówił do 
zgromadzonych. Mówca w pełnej miłości 
i gorliwości nauce przypomniał zebranym 
ważniejsze obowiązki, wypływające z pierw ­
szej Reguły Św. Ojca Franciszka i zKon- 
stytucyi Kapłanów Maryawitów. Mówił 
o życiu zakonnem, ślubach Bogu uczy­
nionych i życiu wewnętrznem, — o obo­
wiązkach kapłańskich i pracy parafialnej, 
wreszcie o najważniejszym ze wszystkich 
obowiązku miłości. W  końcu wezwał ka­
płanów, aby przed Panem  Jezusem  utajo ­
nym zdali sprawę ze' swoich prac i czyn­
ności.

Nastąpiło szczegółowe sprawozdanie. 
Każdy z kapłanów, mając przed sobą swo­
jego Mistrza i Pana, otwierał przed Nim 
swe serce, wypowiedział swe troski i bó­
le. Czuć było, że wierna czeladka zebrała 
się u stóp swego ukochanego Pana, że 
kapłani Chrystusowi stanęli przed swoim 
Najwyższym Kapłanem, że dzieci zebrały 
się pod opiekuńcze skrzydła swojego uko­
chanego Ojca. I płynęły wynurzenia ser­

deczne i miłości pełne, normujące działal­
ność sług Bożych w ich Szczytnem powo­
łaniu.

W  końcu zgromadzeni kapłani, ba­
cząc na nieustanny rozwój Kościoła Ma- 
ryawickiego i wciąż mnożące się prace 
apostolskie, postanowili obrać dwóch 
z pośród siebie na biskupów. Na godność 
tę powołani zostali jednogłośnie: Prze­
wielebny Ojciec Roman Marya Jakób 
Próchniewski, W ikary Generalny i Prze­
wielebny Ojciec Leon Marya Andrzej Go­
łębiowski, Kustosz Łódzki. Jednocześnie 
też postanowiono zaprosić Najdostojniej­
szych biskupów zjednoczonych z nami 
Kościołów Starokatolickich, aby przybyli 
do nas i wzięli udział w konsekracyi 
Biskupiej dwóch nowych Elektów.

Po skończonych obradach Najprze- 
wielebniejszy Ojciec Biskup przybrany 
w szaty liturgiczne, w otoczeniu nowych 
Elektów, zaintonował hym n Dziękczynny 
„Ciebie Boga chwalimy", który wszyscy 
zgromadzeni w uczuciu wdzięczności i ra ­
dości odśpiewali.

Jeszcze tego samego dnia Kapłani 
Maryawici rozjechali się do swoich po­
sterunków, aby ożywieni nowym ogniem 
miłości, zapaleni nową gorliwością chw a­
ły Bożej i zbawienia dusz, zabrać się do 
dalszej pracy na niwie Chrystusowej.

K R O N I K A
K R A JO W I I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum spraw wewnętrznych 
poleciło gubernatorom  w Królestwie ze­
brać ścisłe dane o istniejących w powie­
rzonych im guberniach wszelkiego rodza­
ju  szkołach zawodowych, kursach i w ar­
sztatach naukowych rzemieślniczych. Dane 
te są potrzebne do opracowywanego obe­
cnie projektu prawa o wykształceniu za- 
wodowem.

— Ministeryum komunikacyi poleci­
ło zarządom tutejszych kolei, aby podczas 
bieżącego sezonu budowlanego dokona­
no wszelkich ulepszeń w lokalach stacyj­
nych, przeznaczonych dla publiczności
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i dla stałych  dozorów urzędników  kolejo­
wych.

— Główny naczelnik k ra ju  — ja k  
donosi „W arszaw skij D n iew nik“ z p rzed ­
staw ionych  sobie spraw ozdań o rezu lta ­
tach  egrzam inów  z przedm iotów  ro sy j­
skich w  sem inaryach  rzym sko-katolickich  
za r. 1908/9 stw ierdził, że w ykład ty ch  
przedm iotów  w sem inaryach  warszaw - 
skiem  i płockiem  prow adzony je s t  w po­
rów naniu  do in n y ch  sem inaryów  z w ielką 
gorliw ością i postępem . Z tego  w zględu, 
po porozum ienie się z m in isteryum  spraw  
w ew nętrznych  uznał za spraw iedliw e za­
chęcić do dalszej działalności pożytecznej 
w tym  k ie ru n k u  i w sk u tek  tego  zarówno 
regensom  sem inaryów  w arszaw skiego: ks, 
R akow skiem u i płockiego: ks. Szelążkowi 
ja k  i dwom  nauczycielom  w ty ch  sem i­
naryach  w ydać g ra ty fik acy ę  pieniężną 
w ilości po sto rubli.

— Postanow ieniem  sena to ra  Naud- 
h ard ta , w ytoczono śledztw o k arne prze­
ciwko zarządzającem u cm entarzem  daw niej 
powązkow skim , a obecnie Bródzieńskim , 
dym isyonow anem u pułk. H erm anowi, po ­
m ocnikow i rad. hon. R utkow skiem u i ogro­
dnikow i cm en ta rnem u  Czapskiem u. W szy­
scy trzej uw olnieni zostali z zajm ow anych 
stanow isk.

— Robotnikom  rolnym , udającym  
się do P ru s  za paszportam i 10V2 m iesię­
cznymi, n iek tó re kom ory celne w o sta­
tn ich  czasach nie pozw alały n a  przecho­
dzenie gran icy . Z tego pow odu d ep a rta ­
m en t celny po porozum ieniu się z d ep ar­
tam entem  policyi zaw iadom ił tu tejsze ko­
m ory celne, że tego rodzaju  paszporty 
ulgow e w inny  być daw ane na zasadzie 
przepisów, obow iązujących przy w ydaw a­
niu biletów  leg itym acyjnych  (tak  zw a­
nych półpasków) bez jak ichko lw iek  w y­
ją tków . Posiadacze paszportów  10V2 m ie­
sięcznych m ogą zatem  korzystać z praw , 
jak ie  p rzysługu ją w łaścicielom  biletów 
leg itym acyjnych , t. j .  p raw a n ie jedno­
kro tnego przechodzenia granicy.

— B udow a tram w ajów  z Łodzi do 
K onstan tynow a postępuje dość szybko. 
Zrobiono ju ż  na całej długości p ro jek to ­
wanej linii nasyp ziem ny pod to r oraz 
zwieziono ju ż  na linię znaczną ilość szyn 
i podkładów. Za dw a miesiące cała linia 
m a być zupełnie gotow a.

— Kościół rzym sko-katolicki w  N o­
w ych C hojnach, m a być w ystaw iony na 
licytacyę za niezapłacenie należnej sum y 
przedsiębiorcy budow lanem u.

* Z pow odu w stąp ien ia n a  tro n  k ró ­
la Jerzego  adm iralicya ang ie lska uw olniła 
przed term inem  żołnierzy, skazanych  na 
w ięzienie za różne przestępstw a, pom ię­
dzy innem i za p ijaństw o i dezercyę.

* S enat am erykańsk i przyznał 130 
m ilionów dolarów  k red y tu  n a  flotę, a w tern 
na  2 D readnoughty .

* W rzenie rew olucyjne ogarnęło 
w szystkie now e form acye arm ii chińskiej. 
W rzenie to podnieca s tro n n ic tw a  r e f o r m  
oraz liczni młodzi Chińczycy, k tó rzy  ksz ta ł­
cili się w Europie i A m eryce. Liczne am e­
rykańsk ie , angielskie i japońsk ie  okręty 
w ojenne skup ia ją  się w Jan g tse  n a  w y­
padek  w ojny.

* M ilioner am erykański, W ynan, ży­
ją cy  oddaw na w odosobnieniu, zapisał un i­
w ersy tetow i w P rincen tow n cały swój 
m ają tek  w ynoszący 10 m ilionów dolarów.

* W  Mieście Militollo, ludność zebra­
na w kościele, rzuciła się na b iskupa od­
praw iającego Mszę Św iętą, chcąc go po­
wiesić. W yszły  na  ja w  obrzydliw e jego 
spraw ki na tle niem oralności.

* N ow a ł a s k a  pap ież a  d la Polaków.
P ius X , ja k  donoszą pism a galicyjskie — 
nadał katedrze lwowskiej łacińskiego 
obrządku ty tu ł i przyw ileje bazyliki m niej­
szej. Do godności bazyliki przyw iązane są 
pew ne przyw ileje, ja k  np. że kanonicy 
używ ają specyalnego płaszcza, zwanego 
c a p p a  m a g n a .

Listy do Redakcyi.

Wilno.

N ad w szechw ładną a b u tn ą  „prawo- 
w iernością“ nagle, ja k  kom eta Halley’a, 
a groźnie, jak  m iecz D am oklesa — zawisł 
M aryaw ityzm . Pew ność rzym ska, w prze­
czuciu jak ie jś  katastro fy , d rg n ę ła  złowie­
szczo; opoczystość papieska, nie tracąc 
czasu, nak łada ochronne pancerze, wycią­
ga średniow ieczną zardzew iałą b ro ń —sło­
wem zbroi się, centralizuje. Z fortów  W a­
ty k an u  rozległ się sygnałow y wystrzał 
arm atn ie j k lątw y. Zawrzało bojow ym  szczę­
kiem . Siły papieskie ogrom ne, zbrojne jak 
Goliat — m aryaw ickie ja k  h isto ryczny  pa­
stu szek  — Dawid.

Od T ybru  aż do W isły— od W isły aż 
do W ilii leci dziw ny szm er, szczęk, huk 
bojowy.
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Zapasy w toku. W wielu, wielu już 
grodach, krainach Dawid swą procą zadał 
śm iertelny cios Goliatowi. Naród to wi­
dzi—lęk filistynów ogarnia. W rzawa czar­
nej międzynarodówki się zwiększa. Am ­
bony i konfesyonały trzeszczą. Lud nae- 
lektryzowany, — miota groźne spojrzenia 
i okrzyki. Święta inkwizycya otworzyła 
swe łono i rozdała całe bogactwo swej 
zbroi. Biada pastuszkowi w koźlęcej skó­
rze! Niech żyje Goliat z W atykanu!...

Hałas i gwałt szedł i zwiększał się, 
aż wreszcie echem w atykańskiego w y­
strzału i całej tryum falnej walki Dawida 
odbił się o forty wileńskiej praw o wier­
ności.

Stali gotowi. Czekali pastuszka w ko­
źlęcej skórce. I przyszedł.

Pewnego dnia r. p. na ulicach W il­
na zjawił się szary habit maryawicki. 
„Już je s t“—wołano z płaczem—-już jest!..“ 
Jakiś złowieszczy dreszcz ogarniał serca 
prawowiernych. Zjawił się — zakotłowało 
się — i zniknął na Antokolu i Popławach. 
Był i jak  gdyby go nie było.

Iście katakum bowe, tajemnicze istn ie­
nie—najbardziej straszące wroga. Aż w re­
szcie, cichutko, nieznacznie, uśpiwszy uw a­
gę zmęczonej gwardyi papieskiej, zajął 
„pastuszek z procą" środek m iasta, pod­
górze Zawalnej. Siły M aryawityzmu zA n- 
tokola i Popław znalazły się w sercu sa­
mego miasta. Zdrada... gwałtu!...

Co się to stało?!... Jak  się to stać 
mogło?!...

A jednak  stało się... i odstać się już 
nie może... Niedosyć. Nie tylko żywi na 
Zawalnej — ale i um arli już  na Kupriani- 
szkach silnie schwycili pozycyę w swą 
moc. Prawo medyczno-policyjne (ust. 766, 
7, 8), nakazuje każdej gminie wyznanio­
wej wydzielić cm entarne zacisze.

Zarząd m iasta—sami wrogowie. Rok 
kręcili, nie dawali, aż zmuszeni paragra­
fem prawa, z pogardą Goliata rzucono 
szmat ziemi Maryawitom na Kuprianisz- 
kach.

I ledwie urządzono, okopano, obra- 
miono zacisze cm entarne, ledwie oświęco- 
ne to miejsce 22 płaczących brzóz na Ku- 
prianiszkach—zaraz i przyszła ofiara śm ier­
ci, Ś. p. Zofia Szukiewicz, aby nieodwo­
łalnie 10 maja wejść we władanie i tej 
nowej placówki.

Pierwszy kęs ziemi własnej już 
w W ilnie posiadają umarli maryawici... 
Jeżeli um arli zdobyli — logieznem następ­

stwem  tambardziej zdobyć ją  i żywi Ma­
ryawici muszą. Trudności są prawie nie 
do zwalczenia, ja k  były prawa nie do 
zwalczenia dla wzięcia w posiadanie cm en­
tarza na Kuprianiszkach. Trzy razy ks. 
Tułaba zjeżdżał z braćmi i siostram i Ma­
ry  awitami dla objęcia, okopania ziemi — 
nic nie pomogło, nawet powaga kom orni­
ka za słabą była. Za każdym razem „ku- 
ryer" konny zwoływał okoliczne hultaj- 
stwo, które z czem kto mógł stawało — 
i nie dawało ruszyć ziemi. W ykopane ro ­
wy zakopywano. Gwałt się zwiększał. P ra ­
wowierni rozpoczęli czynny szturm. Liczni 
Maryawici się nie dawali. Doszłoby do 
rozlewu krw i ze strony pogromców—gdy­
by wreszcie za 4-tym razem ostatni i j e ­
dyny argum ent dla prawowiernych w po­
staci p o l i c y i  i p r o c e s u  za miotane 
bluźnierstwa i szarpanie Maryawitów—nie 
przełamały i uśmierzyły fanatyzm u papie­
skiego. Zapowiedzieli, odchodząc z groźba­
mi, że rozmówią się sami z umarłymi — 
a nie pozwolą by „herezya" przy nich się 
rozsiadała.

Kilka tygodni minęło. Dla uspokoje­
nia opinii rozgorączkowanej widmem „he- 
rezyi" prawowierna prasa wykazała s ta ­
tystycznie, ze obawa minęła, gdyż skon- 
stantowano, że m aryawitów w W ilnie je s t  
tylko 18 („Przyjaciel ludu" r  b. Na 14 
str. 9.) Nieco więc przycichło, aby z tern 
większą siłą nastąpił wybuch nowy. Zda­
je  się, że go nie stworzyli Maryawici. 
Owszem, śmierć ś. p. Zofii Szukiewicz, 
czyli zmniejszenie się kolonii maryawi- 
ckiej z 18 na 17 powinno uradować było 
prawowiernych. Ale rzymskim humorom 
trudno dogodzić: żyć źle, um ierać jeszcze 
gorzej. Dopóki żyła śp. Zofia S. najbliższa, 
bogata prawowierna rodzina nie chciała 
jej znać. Jedyną pociechą zmarłej był 
balsam Maryawityzmu, który osładzał jej 
gorycz ciężkiego życia. Zachorowała. Ja ­
ko gorliwa m aryawitka, przystępująca do 
Komunii św. zapragnęła, pomimo iz całe 
gniazdo szerszeni poruszonem zostanie, 
po raz ostatni połączyć się przed śmiercią 
z Chrystusem . Ks. Tułaba przybył do mie­
szkania. W  otoczeniu syna i córki i kilku osób 
m aryawitów przyjęła po raz ostatni Sa- 
kram enta święte — i cicho zgasła. Bez­
radni i niezasobni syn i córka stracili 
głowę. Pogrzebem i załatwieniem wszy­
stkich wydatków zajęła się miłość braci 
i sióstr maryawitów, jak  duch Chrystusa 
nakazuje...

W tedy zjawili się po śmierci i k re­
wni bogaci i stanowczo zbolałym dzie­
ciom zapowiedzieli, że nie pozwolą na
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„heretycki11 pogrzeb. Robiono wszystko, 
aby wbrew faktom, wbrew woli zmarłej, 
wydrzeć synowi i córce zwłoki zmarłej, 
aby pochować z księżmi — i nie dać 
okazyi do demonstracyi pogrzebowej, choć 
wierzyli niby w to, że maryawitów wszy­
stkich je s t już tylko 17.

Barbarzyński skandal urządzili przy 
zwłokach. Światło przy zmarłej zgaszono, 
przed synem zatarasowano drzwi, aż si­
łą musiał się do zwłok dostawać. Roze­
grał się rodzinny dram at na tle rozjuszo­
nego fanatyzm u prawowiernych. Gwar 

-  się robił co raz większy — nie czekając 
groźniejszych wyników—maryawici przy­
spieszyli pogrzeb. W  obawie pogromu — 
znowu się pojawić musiał jedyny i osta­
tni argum ent dla duszy prawowiernej — 
policya. Przycichli, ściskając pięście. 
Lecz idźmy dalej. I choć na prędce nie 
zdołano zwołać wszystkich maryawitów, 
choć dla uniknięcia większego rozgłosu 
i aw antury bez ogłoszeń o pogrzebie 
przyśpieszono exportacyę, — zgromadze­
nie było bardzo liczne. Ostatnia trudność 
— karawanu brakło. Nieść przez całe 
miasto i trzy w iorsty za miastem po

31)

(C.  d.)

Mieszkańcy z Borgo Vecchio, skoro 
doszła do nich wieść o śmierci wśród to r­
tur biednego straganiarza, zapałali zemstą 
i postanowili nieodwołalnie zgładzić z te ­
go świata okrutnego mnicha.

Sieroty po Marcantonio Belli pozo­
stałe, rozebrano na wychowanie.

I oto dla czego Fra Filippo zmuszo­
ny był kryć się i przed wzrokiem ludz­
kim taić.

Parę tę lat spędził w ustawicznej 
przed mścicielami trwodze i ciągłej o swo­
je  życie obawie.

Osamotniony, niecierpiany przez lu ­
dzi, wzniecający wśród nich zabobonną 
trwogę, stał się jeszcze okrutniejszym  
i żądniejszym krwi ludzkiej rozlewu.

Szczęśliwie jednak  i bez przeszkód 
dotarł dziś do W atykanu.

piasku zwłoki — wprost nie możebne. 
Wzgardzeni maryawici, nie mogąc do­
stać żałobnego wozu od prawowiernych 
zwrócili się do braci Ewangelików — 
którzy nie licząc się z opinią brutalną 
— przysłali karawan, za co im się nale­
ży słusznie najserdeczniejsze, chrzęści 
jańskie podziękowanie. Skrzętnie i cicho 
przygotowano się, ruszono. I oto na u li­
cach pryncypalnych Wilna zjawił się dzi- 
wny pochód — pochód iście historyczny 
w skutkach. W litewskim Rzymie, 
w mieście klerykałów, arystokracyi i nę­
dznego opuszczonego w skamieniałej tra- 
dycyi gm inu — stanęli nowi ludzie, z h a ­
słem odrodzenia i wielkich na ju tro  na­
dziei.

Idą po ulicach m iasta po raz pierw ­
szy—znać coś w tem tryum falnego, choć 
pochód ten był tylko pogrzebem. Ale 
i przez tę żałobę m aryawicką coś ze zm ar­
tw ychw stania Bożego mówiło. Jasny  
krzyż na czele, pośród jasno gorejących 
latarni—nieśli dwaj bracia w bieluchnych 
komżach. Za nimi sztandar z jasnego, 
niemal błękitnego fioletu — przez żałobę 
uśmiechał się życiem niebiańskiem. Nic

Czekano go tam  niecierpliwie i z upra­
gnieniem.

Sam papież pytał o niego kilkakrotnie.
Fra Filippo wszedł do przedsionka, 

gdzie je s t  stała placówka gw ardyi ze 
Szwajcarów złożonej, złożył na ram ieniu 
jednego ze służących swój płaszcz, zdjął 
kolczugę a puginał do pochwy złożył.

W tym czasie gwardya, w szyku 
bojowym, oddawała mu honory wojskowe.

Nic dziwnego. Postrach, jak i wznie­
cał wielki inkwizytor swoją osobą, był 
tak wielki, że naw et najm ężniejsi wobec 
niego bledli, a znani aw anturnicy staw ali 
się potulnym i i milkli.

Miał on zresztą—w razie potrzeby— 
do swej dyspozycyi wszystkie siły zbroj­
ne i piastował władzę w swym zakresie 
nieograniczoną.

Bał się go cały Rzym, gdyż wiedział, 
że tylko przed papieżem odpowiada in ­
kwizytor za swoje czyny.

Fra Filippo był już  gotów do au- 
dyencyi. .

Poprzedzany przez dowódcę gwardyi, 
który z obnażonym mieczem w ręku
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czarnego, nic z trupich emblematów—krzyż, 
jako symbol św iatła w iekuistego i mo­
nogram  M! Niosący w bieluchnej komży 
Za nim w jasnoszarym  habicie w ślicznej’ 
fioletowej kapie ks. Tułaba w otoczeniu 
ks. Purm anika i brata zakonnego. Za ni­
mi śpiewacy. Silne i dźwięczne echo rze­
wnych pieśni polskich obijały się o zam- 
szałe a zdziwione tym  nowym widokiem 
m ury grodu Gedymina. Za karaw anem  
szło wśród ulic tysiące. — Z kątów dola­
tywał tylko głos sów czarnych!—Szykana 
i beczenie było jedynie czarnem, po- 
grzeboweni, swoisto-prawowiernem tłem. 
Lecz to już  nie maryawickie... Idą i śpie­
wem nadziei ożywiają złożone zwłoki 
zmarłej. Mijają Junkierski i Zawalny 
zaułki, przechodzą ul. W ileńską, Wielką, 
Niemiecką, aż wreszcie Ostrobramską i 
przez sam ą Ostrobramę! Otwarte drzwi 
kaplicy ze zgrozą zamknięto—a śpiew ma- 
ryawicki grzmiał jak  trąby z pod Jery ­
cha. Za m iastem  rozpoczęła się długa, 
piaszczysta droga. W śród skw aru i cięż­
kiej drogi konie przystanęły, jakgdyby 
wskazując, by pierwszą ofiarę śmierci 
nieść. Poświęcili się zjednoczeni bracia.

wskazywał inkwizytorowi drogę^przeszedł 
szybko wspaniałe schody królewskie i parę 
komnat, zanim się znalazł przed obliczem 
Sykstusa V.

„No i cóż?" — Pyta niecierpliwie 
papież — „jakże tam  Antonio Orsini?“

„Ani piśnie. Ścięty został przed go­
dziną w Marocchio, Beatissime"!

„A wydał tam  kogo ze swych kre­
wnych na mękach? Mówiłem ci, że im 
więcej nazwisk, tem lepiej. Raz należy 
tym rzymskim orlętom powyrywać szpony.“

„Niestety, drwił sobie z nas do osta­
tniej chwili, szydził i nikogo nie wydał. 
Do pieńka poszedł z ochotą i sam głowę 
na, nim złożył. Takiej mocy charakteru 
nie widziałem jeszcze".

„Pokaż mi jego  zeznania!"
Pra Pilippo wydobył z pod habitu  

zwój papierów i podał go w milczeniu 
papieżowi z oznakami najwyższego hołdu.

Sykstus V zagłębił się w czytaniu, 
miarę tego jak  wzrok jego spoczywał 

dłużej na ciekawszych ustępach, wyra­
zista twarz papieża stawała się coraz wię­
cej ponurą i groźną.

Wzięto na bary trum nę i ze śpiewem 
„Dobry Jezu, a nasz Panie" pochód szedł 
z karawanem  w tyle. W reszcie dotarliśmy 
do celu.

Gromady praw owiernych przyjęli o r­
szak ze śmiechem i szykaną. Nad gro­
bem, już^ uprzednio stanęła polic ya. 
Braci, którzy przyszli kopać grób na 
cm entarzu — papiescy słudzy p rzegna­
li. Trzeba było znowu cmentarz i m o­
giłę zdobywać. Gdy ks. Purm anik roz­
począł żałobną mowę — biedna ludzko- 
papieska menażerya ryczała, wyła, zano­
siła się od spazmatycznego śmiechu, idyo- 
tycznego w obliczu m ajestatu śmierci. 
W yzyskał to błyskawicznie mówca—i na 
tle kościotrupiej religii Rzymu, tego 
cm entarzyska istotnej śmierci, m artw oty 
i rozkładu moralnego,—uprzytom nił jasną, 
ewangeliczną drogę słonecznego odro­
dzenia, w Maryawityzmie, jak i przycho­
dzi^ porwać ludzi za Chrystusem  do 
ubóstwienia, aby hańba ochrzczonych po­
gan znikła w blaskach słonecznej Jezusa 
miłości. Na oddalony cmentarz, na szy­
derstwo prawowiernych — przyszli na j­
bliżsi, najszczersi, oddani—i dziwna rzecz:

Wielki inkwizytor śledził z niepoko­
jem  te objawy złego hum oru papieża. 
Łatwo mógł popaść w n i e ł a s k ę .

Papież doczytał do końca zeznania, 
zasiadł głęboko w fotelu i w myślach 
się pogrążył.

Pra Pilippo w tym czasie nie śmiał 
się z miejsca poruszyć, widząc zmarszczo­
ne groźne brwi papieża.

„Dla czegoś, mój synu, pospieszył 
się tak  z ostatecznym wyrokiem. Trzeba 
ci go było dłużej pomęczyć i poddać 
„pytkom" a napewno moglibyśmy kogoś 
z możnowładców w tę sprawę wplątać!"

W ielki inkwizytor rzeczywiście po­
minął, używane w badaniach o czary, 
męki: śrubowanie i gniecenie palców na 
specyalnie przyrządzonej do tych tortur 
ławie, przywiązanie do drabiny i ciągnie­
nie członków sznurami, wbijanie ostrych 
drzazek za paznokcie, spuszczanie kropla 
po kropli roztopionego ołowiu lub wrzącej 
smoły na najczulsze organy człowieka.

(C. d. n.)
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zamiast 17 znalazło się nad mogiłą do­
bry tysiąc.

Umarli zdobyli sobie posesyę na 
własność, by cicho spoczywać; żyjący 
tern bardziej zdobyć ją  muszą i potrzebu­
ją , aby idee maryawickie urzeczywistnić 
się mogły faktycznie i myśl odrodzenia 
zatryumfowała nowemi, kulturalno-chrze- 
ścijańskiemi stosunkam i.

W  kupnie placu, wzniesieniu św ią­
tyni, Jak i w postawieniu potrzebnych 
gmachów dla kultury  ewangelicznej — 
piętrzą się trudności, zda się, nie do zwal­
czenia. Ale na myśl, że um arli cmentarz 
swój już  m ają—a żywi błąkać się i roz­
strzeliwać muszą — wstępuje nowa ener­
gia i zapał poświęcenia — i je s t  nadzieja, 
że w tym  miesiącu przeszkody złamiemy 
i jeszcze w tym  roku przystąpim y do 
pracy planowej.

W ilnianie, w górę serca!—i do pracy 
i do ofiary i do poświęcenia, a ideały 
ziszczone w czynie staną się naszą chlu­
bą, szczęściem i tryumfem!

W ilnianin .

Boże Ciało.

"Wielkie św ięto—Boże Ciało...
Oto ludu rzesza,

P rag n ąc  uczcić Boga chw ałą, 
Tłum nie dziś pospiesza.

Rozpłonęło ja s n e  słońce,
Światłem  lśn ią  b łęk ity  — 

Ozłociły b lask i drżące
Młodych drzew  rozkw ity...

P łyną  tłum y w b laskach  słońca,
Co w krąg  rozgorzały,

A w raz z n im i—C hrystus cichy, 
C hrystus w Hostyi białej...

Dźwięczą dzwony... I p ieśń w ielka, 
P ieśń  m iłości szczerej,

Z ludzkiej piersi—wzwyż—u la ta  
Gdzieś w błęk itu  sfery...

I chorągw ie się kołyszą 
Słońca lśn iąc pożogą —

A M onstrancya n ad  u słaną  
Kwieciem błyszczy drogą...

P łynie orszak rozm odlony,
P a trz ą  n a ń  ciekaw i —

Bóg m iłości n a  wsze strony  
Św iat teń  błogosław i.

W dali b łyska  już obłokiem 
Dziewcząt biel srebrzyście...

Miasto blasków  drży potokiem  
Jasno , uroczyście.

Jeno czasem  ktoś p rzystan ie  
W śród urągow iska,

I przekleństw o Chrystusow i 
W zgardzonem u ciska...

I zniew agi korn ie  znosi 
Miłość u ta jona ,

Dążąc w cichym  swym pochodzie 
W śród wyznawców grona...

J. T.
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Prenum eratorzy  „ M a ry a w ity “ otrzym ują  
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